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R o c zn ik i  k r y ty k i  lite ra c­
k ie j w y ch o d zą  d w a  ra zy  
w  tyd z ie ń , w e łT lo r e k  i  iu  
S o b o tę , w  objętośc i dużego  
p ó ł  arkusza . N u m e ró w  p ięć­
d zie s ią t i  d w a , c z y li  je d n o  
p ó łro c ze , s ta n o w ić  będzie  
T o m ; — dw a  T o m y  stan o w ią
całość.

P rze d p ła ta  roczna w y n o ­
s i  Z ł .  36 ,* pó łro czn a  Z ł .  20 ; 
kw a rta ln a  Z ł  12 . — P re n u ­
m erow ać m ożna:

f V  R e d a k c y i  R o czn ikó w  
k r y ty k i  lite ra ck ie j , p rz y  u l i ­
c y  T łom ackie  N r .  7 39 w  p a ­
ła c u  d a w n ie j O sso liń sk ic h ,

w  o fficyn ie  na  1 szem  p i ę t ­
rze;

U  osób p ry w a tn y c h  które  
s ię  tem  za jm ow ać raczą ;

t  w szy s tk ic h  zn a c zn ie j ■ 
szych  ks ięgarn iach  w  k ra ju  
i  za  granicą;

N a  U rzędach i  S ta c ja c h  
P o c zto w y c h  w  k r ó le s tw ie ; 
lecz tam  je d y n ie  za  p rze d ­
p ła tą  roczną lub  pó łroczną .

S za n :  P renum cra torow ie
w  IV a r sza w ie  m ieszka ją cy , 
n a  żądan ie  nadesłane  sobie  
mieć będą R o c zn ik i do m ie­
szka ń  sw o ich  bez ża d n e j na d -  
p i a t y . -

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ.
REDAKTOR GŁÓWJNY: FR, H E N R Y K  LEW ESTAM .

TEMPLARJUSZE,

Regle et slatuts secrets des Templiers, p re ­
cedes de Fetablisseinent, de la destruction et 
de la continuation de 1’ordre du Tem pie , pu- 
blies par C. I I .  M rtilla rtl de C ham bure. 
2eine edition. Paris 1S41. (P rzep isy  i s ta tu la  
ta jne  T em pi arju szo iv , poprzedzone historją  
za ło że n ia , zn iszczen ia  i da lszych  kolei za ko ­
n u , w y d a n e  przez  C. H. M aillard de Cham- 
bure) .

W ażne to bez wątpienia jest dzieło , w klórem po raz 
pierwszy otrzymujemy dokładny i wierny przedruk wszy­
stkich re g u ł  zakonu Teinplarjuszów. Niechaj nam wol­
no będzie stosownie do rozkładu samego autora  pod 
trojakim względem zajmującą jego praco uważać; n a j­
przód zbierając g łów ne punkta bistorji zakonu zewnę­
trznej i wewnętrznej, pod ług  statutów i dyskussji w tem 
dziele zawartych, lub też porozrzucanych w rozmaitych 
rozprawach M ich e le ta  i innych; obejmując następnie 
najważniejsze fakta w processie i wyroku na zakon za­
pad łym , i dodając nakoniec niektóre szczegóły o te -

raźniejszem rozwijaniu się zakonu pod ług  uw ag  samego 
p. 3 Ia illa rd  de C ham bure .

W  dziesięć la t  po założeniu zakonu Teinplarjuszów 
przez dziewięciu pielgrzymów, zakon ten na soborze 
w Troyes r. 1128 otrzym ał swoje statuta, tak nazwaną: 
((Reguła pauperum commililonum Christi Tem plique Sa- 
lomonicio (R eg u ła  ubogich tco jow ników  C hrystu sa  i 
Ś w ią ty n i S a lo n o w e j) . Zdaje sic,'.iż bez najmniejszej za­
sady autorstwo tejże reg u ły  zwykle św. Bernhardowi 
opatowi bywa przypisane; zresztą by ła  zanadto ogóło- 
w ą ,  aby się na niej zakon m óg ł b y ł  ograniczyć. Uzupeł­
niono j ą  więc na soborze w Pizie r. 1134, a zwyczaje 
i prawo kapitu ły  nadania sobie własnych ustaw, w yro­
b iły  z niej wkrótce rzeczywistą całość, której dokładna 
znajomość by ła  obowiązkiem tylko przełożonych, gdy 
tymczasem dla młodszych członków zakonu wystarcza­
ł a  znajomość reg u ły  w punktach ich jedynie dotyczą­
cych. Nowicjusz, przyjmowany zwyczajnie przez same­
go W ielkiego Mistrza w obec zgromadzonej kapitu ły , 
m usia ł bydź prawym  synem szlachcica. Ś lubow ał czy­
stość, ubóstwo i posłuszeństwo; przysięgał, ze n igdy 
p raw a  zakonu nie z łam ie , że wszelkich dołoży s i ł  do 
zdobycia grobu świętego, i że zamknie ucho na wszel­
k ie  polwarze. Potem  W ielki Mistrz u ca łow ał klęczą-
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cego i  m ów ił:  u T ob ie  świątynia Salomona dosyć da chle- 
b a  i ubiór  ciepły,)) tak zaś mówiąc zarzucał  mu płaszcz 
b ia ły  na barki.

Rycerzowi nie by ło  wolno tknąć ust ani matki, ani 
siostry. R egu ła  zakazu tak się w Jtej mierze w yraża: 
, ,Nos creons perilleuse chose estre a toute re ligion, trop 
esgarder face de faine; et por ce nul de vos nosse basier 
fame, ne veve, ne pucelle, ne mere, ne soror, ne ame, 
ne nule autre  faine, et adonque la chevalevie de Jliesu 
Christ doit fouir en toutes manieres basier de fame, par 
quoi les homes soloient maiutes fois perillier que ils puis- 
sent conserver e t m aindre perpetuelinent o pure con­
science et o seure vie devant la face de D ieu» . (S ą d zim y  
za  rzecz ka żd e j re liy ji n iebezp ieczną , nad to  się p a trzy ć  
n a  hvarze  kobiet; i d la teyo n ik t z w a s n iechaj n ie  śmió 

“ ca łow ać kobiety, a n i rodow y, u n i  p a n n y , a n i m a tk i , 
a n i sio stry , a n i koch a n ki, a n i ża d n e j in n e j kobiety , 
u zatem  rycerstw o J e zu sa  C hrystu sa  pow inno  unikać  
xvszelkiem i sposobam i p o ca ło w a n ia  kobieceyo p rzez  
k tó re  m ężczyźn i zw y k li n ieraz n a ra ża ć  się n a  n ie ­
bezpieczeństw o, a b y  m óyli zachotuać i  u trzym a ć  cią- 
y le  czyste sum ienie i peivne życ ie  p rzed  obliczem  Bus­
kiem ).

W  Europie w praw dzie  zakon przy jm ow ał i żonatych, 
lecz nie było im wolno odziewać się b iałym  płaszczem 
("§. 51. reguły: ils ne doivent nie porter robes blances, 
ne blans mantiaus: n ie  m ają nosić a n i su k ien  b ia ły c h , 
a n i p ła szczów  b ia łych ), a  następnie musieli zapisać za­
konowi większą część swego majątku.

W ielk i Mistrz, który m iał prawo do posłuszeństwa 
bezwarunkowego, wszakże tylko za zezwoleniem swojej 
rady m ógł stanowić o przyjęciu nowicjuszów, o pokoju 
i wojnie, o rozdaniu godności i podarunków i m ia ł  przy­
danych sobie dygnitarzy w osobach Seneszalla, M arszał­
ka, podmarszałka i dwunastu komturów. W  Jerozolimie 
b y ł  Podskarbi, w St. Jean d’Acre A dm ira ł;  D ra p ie r  
m ia ł  zarząd nad ubiorami i zbrojami; C o n fanon ier , 
k tóry zarazem by ł  dozorcą giermków, nosił boucean t, 
czyli chorągiew zakonu; T urcop lier  p row adził  oddział 
jeźdźców konnych, zwyczajem wschodnim lekko uzb ro ­
jonych. Teinplarjusz w wojnie świętej nie m óg ł od 
żadnej usunąć się walki; choćby s ta ł  naw et sam jeden 
przeciwko trzem, ani się cofnąć, ani pardonu w ołać nie 
m ógł.  «Czy za życia, czy w śmierci* m aw ia ł  św. Bern­
hard , ornacie naleźyć do Boga,— bo pełnym  sławy jest  
zwycięzca, a szczęśliwym poległy.))

Teinplarjusz by ł zarazem wojownikiem i mnichem,

ale się wyrzec m usia ł sławy światowego rycerza i spo- 
kojności życia mnisiego; nic mu nie pozostało tylko nie­
bezpieczeństwo pierwszego, a drugiego rezygnacja. Taki 
zakon, który aż do śmierci p row adził  podwójną krucjatę 
z niewiernymi i z wewnętrznym wrogiem, pokusą, nie 
m ógł nic zjednać sobie powszechnej przychylności.1 W ie r ­
ni pe łną  ręką sypali jem u ja łm użnę; o trzym yw ał jednę 
korzyść po d ru g ie j ,  z mienia swojego nie op łacał po­
datków i n ieuznaw ał wyższego nad siebie Sędziego, j e ­
dno tylko Naczelnika całego  chrześcijaństwa.

Po  ziemi świętej F rancja  s tanow iła  w łaśc iw ą Ojczy­
znę zakonu; jego punktem środkowym a zarazem i skarb­
cem b y ł  tem pie  w Paryżu, prawo przy tu łku  posiadają­
cy; większa część rycerzy składała  się z Francuzów. 
Z pomiędzy 22 Wielkich Mistrzów, 17 we Francji się u ro ­
dziło. Wtym wiec kraju,w  którym niegdyś u tw orzył się za­
kon, przeznaczenie zgubę mu wygotowało.

Z czasem zaginęło wzniosłe uniesienie, a natomiast 
zakon dawniej tak wojenny, ulegający pokusie gorących 
i zbytkowych krajów  wschodnich, coraz bardziej s ta ł  się 
zniewieściałym. Póki t rw a ła  jednak jeszcze nadzieja 
u trzymania grobu świętego, póki c iąg łe  walki z n ie­
wiernymi har tow ały  życie, duma jeszcze i uczucie ho­
noru rycerskiego zakon utrzymały. Gdy w Europie da- 
w'no już zgasł zapa ł i popęd do wojen krzyżowych, 
trzy tylko zakony rycerskie w walce nie usta ły . Lecz 
kiedy Jerozolimę utracili, kiedy przy oblężeniu St. Jean 
d ’Acre po leg ł z pięciuset lemplarjuszami wielki Mistrz 
zakonu G uillaum e de B e a u je u , i gdy m ała  liczba pozo­
sta łych rycerzy do Cypru się udała , a tam nowego obra­
ła  Mistrza: zakon już  bez duszy pozostał. Niezłomny 
cel już  b y ł  utracony; o regu łę  niedbano lub też j ą  p rze­
mieniano, odkąd się zmieniły okoliczności, w których 
utw orzoną została W  stosunku uśnięcia zapału  do wo­
jen  krzyżowych, ludzie prywatni majątki św<js zapisy­
wali zakonom, aby one za nich walczyły. Tak  więc ry ­
cerze niezmiernych dostąpili bogactw: posiadali w' Ilisz- 
panji szereg miast najwarowniejszych: zakupili całą  w ys­
pę Cyprus. Mógłże się wice kto spodziewać po u ło m ­
ności ludzkiej, ze zakon, tyle mający sposobności do uży­
cia wszelkich rozkoszy, trwać będzie vv pokorze która 
inu by ła  przepisaną? Kronika znana pod tytułem: «Gesta 
Dei per Frankos* opowiada o ciągłych sprzeczkach Tera- 
plarjuszów z rycerzami Sgo Jana; zarzuca naw et Tem plar- 
juszom zdradę krzyża świętego. T o  przynajmniej pe­
w na , że zakon często z nieprzyjaciółmi wiary by ł w sto­
sunkach, którychy z powołaniem jego ła tw o  pojednać 
nie można.
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Rycerze Sgo Jana  po utracie ziemi świętej walkę z nie­
wiernymi dalej toczyli na  m orzu śródziemnein; zakon 
Niemiecki znalazł p rzytułek  w  swoich posiadłościach 
niemieckich, a ztąd nowe wnet pole działalności u po- 
ganów północy. Dosyć jest  do prawdy podobnem, ze i 
Teinplarjusze myśleli o założeniu osobnego Państw a, a 
przez to właśnie upadek swój przyśpieszyli. Bydź może, 
że przesadza autor naszego dzieła  przypuszczując, że 
zakon posiadał nie mniej jak  30,000 bitnego rycerstwa; 
ale  ła tw o uwierzymy twierdzeniu M icheletd,  że liczył 
15,000 dobrze wyćwiczonych i wybornie uzbrojonych 
członków, z których każdy m ia ł  przy sobie koniuszego, 
paziów, gierm ków i czarnych niewolników; że jeździli 
na najwytworniejszych koniach arabskich , i że ich rocz­
ne dochody wynosiły do 54,000,000 franków.' N iebyła  
więc bezzasadną obawa, że ten zakon spokrewniony z naj- 
pierwszemi rodzinami Europy, a za pomocą warownego 
Tempie  cały Paryż w reku swoim mający, myślał o usta­
leniu i rozwinięciu panowania swojego w Francji.

(Dokończenie nastąpi).

HISTORIA L IT E R A T U R Y  PO LSK IEJ 

p rzez  M ich a ła  fVisznietvshiego.

(D a lszy  ciąg).

Po takiein oznaczeniu ważności l i teratury  gminnej, 
autor pojedyncze jej części z osobna przechodzi, i tak: 
mówi o pieśniach s ław iańskich , z których ciekawe k a ­
wałki w języku zwłaszcza łacińskim przytacza, dalej o 
pieśniach litewskich Dajtios  i M isia ,  następnie o pu łku  
Igorewie, który tyle czasu zajmował umysły najcelniej­
szych slawislow,— nakoniec zaś o przysłowiach, powie­
ściach i o hislorji w kronikach zawartej. Wszakże co 
powiada au to r  na sir. 2'>6 o przypuszczeniu p. Kownac­
kiego, że w Długoszu zawarte są całe  księgi z pisarzy 
pogańskich żywcem wypisane, za nadto mało zdaje się 
mieć za sobą prawdopodobieństwa, aby w istocie, jak  
mowi p. Wiszniewski, otworzyć mogło piękne pole ba­
daczom hislorji krajowej. Zwracając się do l i te ra tu ­
ry naukowej u dawnych S ław ian , uradowani jesteśmy 
widokiem mnóstwa szczegółów starannie i z najpotężniej­
szą erudycją zebranych, już  to o Teologii, już  też o me­
dycynie i o prawie. W ażnein jest co powiada p. W isz­
niewski o dualizmie w mitologii s ławiańskiej; przyta­
czamy tu m ały  ten ustęp i dodajemy tylko, że poprze­

dza k ró tk i  rys wyobrażeń o dwoistości s i ł  Boskich W mi* 
tologjach innych narodów: (str. 271)).

«Te wiec wyobrażenia przechodziły przez wszystkie 
kraje , pokolenia i w ieki, a okrążywszy Europę od wscho­
du na zachód, przyszły w  X  wieku do Polski, gdzie za­
sta ły  gotowe ju ż  do tego usposobienie. S ław ianie  a l­
bowiem mieli juz  wyobrażenie dwroistej w  naturze siły , 
wyobrażenia Biełoboha i Czernoboha. Takiin  sposobem 
sławiański czernoboh spotkał się z szatanem. Ten dua­
lizm, ta  w iara  w siłę  dwoistą w naturze, jedne niszczą­
cą, drugę  tworzącą, śmierć i życie, złe i dobre, koniec 
będący początkiem, wije się jak  nić czerwona wzdłuż 
w ieków przez całe  życie sławiańskich narodów , jak  
daleko pamiątki pozostałe z tych czasów sięgają; myśl 
płodna, będąca kluczem do hieroglifów, w których się 
kryją tajemnice natury, i w  których wyraźnie jes t  roz­
wiązanie wszystkich najzawilszych i najgłębszych zaga­
dnień filozofji; jakoż dzisiaj tilozofja genetyczna w róciła  
do tej wielkiej myśli: a gdy najuowsza filozofja poka­
za ła  ludziom, iż to co tylko oni pomyśleć mogą, ma byt 
rzeczywisty, ta zgodność siły poznającej z światem po­
znawanym, jes t  nową pochodnią, która przydana do wy­
obrażenia siły dwoistej, taki świat cudów nagle odsła­
nia, iż się zdumieniu oprzeć nie można. T u  bowiem znaj­
duje się ów najwyższy szczyt wiedzy ludzkiej, gdzie 
poezja spotyka się z filozofją i n ierozłączoną jedność 
stanowi. Otóż to, co jes t  szczytem najwyższym dzisiej­
szej filozofji, już  w zarodzie w słowiańskich tkwi wy­
obrażeniach .»

W  następującym rozdziale rozbiera au tor historję roz­
w ijania  się i postępów Literatury polsko-łacińskiej i za­
chodnio europejskiego oświecenia w Polsce. Lileratura- 
ta najściślej się łączy z historją kościoła polskiego; by­
ła  to bowiem literatura  duchowieństwa, l i te ra tura  z a ­
chodnio rzymskiego kościoła. P .  W iszniewski zaczyn* 
len rozdzia ł od ogólnego obrazu oświaty europejskiej 
w dziesiątym i w pierwszej połowie jedynastego wieku: 
pięknie wykazany jest pochód języka łacińskiego na sła- 
wiańszyczyźnie. Niezmiernie ciekawy jest  rys historycz- 
ny klasztorów od pierwszego ich założenia aż do spro­
wadzenia w kraje polskie, a sposób w jaki au tor do 
tych klasztorów przyłącza powstanie kronik polskich, 
chociaż niezupełnie może z ciągu rzeczy wypływający, 
jednak jest dogodny i u ła tw ia  prędsze pojecie.

D ruga połow a trzynastego wieku smutniejszy dla o- 
światy przedstawia widok. C iąg łe  najazdy Mongołow 
i Tatarów w Rossji i w Polsce niszczą pięknie zakwit- 
ł ą  oświatę, chociaż filozofja scholastyczna w innych kra-
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jach Europy na nowo pozorne zapala płomienie. Chcąc nabożnej Jadwigi mamy przytoczoną modlitwę doN. Pan- 
dać wyobrażenie o stanie nauk w ówczesnym uniwersy- ny, która jest pięknym pomnikiem prozy polskiej z XIV 
tecie paryzkiin, wypisujemy wyjątki z urządzenia kar- wieku.— Przechodząc następnie poezję i wymowę pol-
dynała Roberta de Courgon  na synodzie prowincjonal­
nym r. 1215: ;slr: 333).

•Nikt nie może uczyć w Paryżu nauk wyzwolonych, któ­
ryby przynajmniej dwudziestu i jeden lat niemi ał, i kto się 
nauk wyzwolonych przynajmniej przez sześć lat nieuczył. 
Wykładać będą w szkole księgi Arystotelesa o djalekty- 
ce, tak nowe jak i dawne i dwóch Pryscjanów, a przy­
najmniej jednego. W dni świąteczne czytać będą filo­
zofów, retorów, matematyków i grainmatyków; a jeźli 
wola, naukę moralną i czwartą topikę. Nie będą czy* 
tać Arystotelesa księgi o metafizyce albo o fizyce, ani 
ich skrócenia; żadnego z pism Dawida, Dinanta, herety­
ka Amauri i hiszpana Maurycjusza.u

Oprócz uniwersytetów paryzkiego i bonońskiego, naj­
sławniejszych wówczas w Europie zachodniej, utworzy­
ły się jeszcze w trzynastym wieku kollegja, które wnet 
głównemi stały się gniazdami sprzeczek scholastycznych. 
Ztąd wyrosła fałszywa logika, która znowu zrodziła 
opaczną djalektyke i retorykę, — a cały ten dziwaczny 
kierunek nauk, szanowny autor ocenia w sposób najdo­
kładniejszy i nader zajmujący. Przeszedłszy następnie 
wpływ wojen krzyżowych, wtargnięcia Arabów do Eu- 
ropy i powstania nowych języków, na oświato ogólną i 
na nauki ścisłe w szczególności, zwraca się znowu 
do punktu z którego wychodził, do Polski. Tu skutkiem 
nieszczęśliwych działów, zepsucia duchowieństwa i ciąg­
łych najazdów ze strony tatarskiej, mało się owego świat­
ła  przedarło.

Dopiero w XIV wieku zdaleka słaba pokazuje sic ju ­
trzenka; korzystne są w lej mierze rzuty oka, jakie autor 
czyni na stan nauk u innych narodów' sławiańskich.

Po tak ogółowrym obrazie znowu szczegóły bardziej 
czytelnika zajmować mogą: następuje historja poezji pol­
skiej za Piastów'. Pełnym erudycji jest ustęp o Ś. Woj­
ciechu i o pieśni jego: Bogarodzice■ Inne pieśni na­
bożne, psałterze, djalogi i widowiska sceniczne któ­
rych dosyć dokładnym zbiorem w ostatnich czasach ob­
darzył nas p. l ia z . T V lad . F K ojcicli), nieraz wszakże 
p. Wiszniewski z nowej zupełnie przedstawia strony. 
W  rozdziale który traktuje o prozie polskiej autor sk ła­
da swoje uwagi nad książkami królowej Jadwigi, i nad 
biblią w Szarosz—Patak, o której uczony nasz K uchar­
ski najdokładniejsze podał nam wiadomości. Z książki

sko-łacińską, a następnie i nauki przyrodzone za Pias­
tów, przytacza nagrobki Bolesława Chrobrego (którego 
przekład w jednym z poszytów Biblioteki Warszaw­
skiej p. Ig .L o j.R yd ile r  w sposób dość błahy napastuje), 
Jadwigi (z których zwłaszcza drugi czystą i silną od­
znacza się łaciną), niektóre inowy historyczne, politycz­
ne i sądowe, postępy filozofji scholastycznej, prace op­
tyczne Vitelliona  (Cyołka), lekarzy Benedyktynów, za­
bytki regestrów agronomicznych i pamiątki ogrodnictwa 
W Polsce.

(Dalszy ciąg nastąpi).

ROZMAITOŚCI.

Sławny podróżny p. F land in  w dziennikach paryzkich 
ogłasza ciekawe i zajmujące listy pisane z rozmaitych 
miast Perskich. Tak np. donosi o przedstawieniach te­
atralnych w Teheranie, przy których był obecnym pod­
czas wielkiego święta Beiram . Przedmiotem tych re ­
prezentacji był [opłakany koniec dwóch proroków Per­
skich, Alego i Ilasseina. Teatrem były namioty i miej- 
see publiczne. O ile możności kosljumy są zachowane 
pod ług  historji czasu. Sztuki te pisane są wierszem, a 
niektóre kawałki które przetłumaczono panu Flandin, 
zdawały sio jemu pełne siły i uczucia; aktorzy śpiewa­
ją  lub deklamują z bardzo stosownym wyrazem, a gesla 
najwięcej się przyczyniają do wrażenia jakie na słucha­
czach sic okazuje. Strofom najsmutniejszym wiórują 
liczne westchnienia publiczności,— podczas przedstawie­
nia zaś najbogobojniejsi biegają po ulicach i śpiewają 
pochwały Alego i Ilasseina-

Nadszedł z Wilna drugi Tom Słownika B obrow ­
skiego, siódmy zeszyt bibliografji Jocliera  i “Ostatnia 
z Książąt Słuckich» powieść w trzech tomach K ra- 
szeivskiego. Również i nowa powieść E d tva rd a  Tar- 
szy w pięciu tomach, p. t. «Slannica Hulaj Polska.» •


